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W szelkie zgłaszania się l f -  
częce się prenumeraty lub nie- 
odbierania niniejszego pism a, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
maję być adressowane : a 
M. J. Szczepanowski, 8, rue  
Yaugtrard, i  Paris.

Trudno r ' :spostrzeiz, żeod  stu przeszło lat, dla każdego 
co na św iat przychodzi polskiego pokolenia, coraz cięż- 
szem staje się zadaniem dźwignęć kraj z niemocy, że nawet 
aby mu służyć wiernie a z pożytkiem, coraz wyższych, nie- 
zwyklejszych potrzeba nam cnót. Może w ięc nie odrze- 
iz y  będzie przypomnieć te szczeble, któremi Polska zapa­
dała się w  głębię dzisiejszę; może z tej bolesnej paralelli 
i-ta się wyprowadzić światło, które Komuś wśród ciemności 
zwątpienia na drodze ratunku zabłyśnie.

Dziś już nie tajno, że nim  rzeczpospolita nachyliła się 
do upadku, dosyć było znieść elekeye i liberum veto usu- 
n ęć, to jest te przywileje jednej części narodu poświęcić, 
które obecnie każdy z nas Dotępia, aby przy tylu cnotach 
ówczesnej szlachcie polskiej w łaściw ych, z jej uczuciem  
religijnćm i domowę obyczajnością, los kraju na długo  
ubezpieczyć. Ale czynione w  tym celu usiłowania niepo- 
wiodły się. Utrzymane elekeye wzwyczaiły ludzi publi­
cznych, panów, szlachtę i nawet kobiety do haniebnych  
targów sum ienia; za przedajuościę wcisnęła się do rzeczy- 
"'os-łolilći Moskwa, iak zły duch za grzechem wciska się 
do duszy człuwieczój. Pierwej jednych prywata, drugich 
sw aw ola stawały na przeszkodzie potędze narodu później 
do ■■rzeszkód przybyła chciwość na złoto i zaszczyty cu­
dzoziemskie, przybył strach przed groźbę możnego sąsia­
da. W prawdzie, pod koniec zeszłego stulecia bolesne k lę­
ski otworzyły cezy większości narodu, i gdyby za Jana 
Kazimierza lub za Sobies.* ego znalazło się w  stanierycer- 
skim tyle światła, ile go okazał Sejm Czteroletni, ani węt- 
pić, że Polska stałaby dodziśdnia świetna i potężna! —  
W  wieku XVIII już niewystnrezało to, czemby dawniej 
kraj był ocalał. Naroc n.aobrouił się w  czasie wojny o 
Konstytucyę 3go Maja, chociaż przez światłych ludzi rzę- 
dzony, bo mu zabrakło tegoliartu i wierności dla sprawy, 
kturych w  nas późniejsze dowiodły wypadki. Słusznie 
ktoś powiedział, że m y zwykle dopiero półwiekiem pó­
źniej, widzimy jasno co nam robić należało!.

Kiedy granice kraj u były jeszcze obszerne 1 kiedy trochę 
męztwa i wytrwałych poświęceń można było otrzymać od 
Europy pomoc lub interwencyę, łatwiej było dziadom na­
szym oswobodzić się od nieprzyjaciela, — niż później na­
szym ojcom, ludziom Księstwa Warszawskiego powołanym  
do służby, w  chw ili gdy Polskę już rozszarpano, i gdy na­
przód o jej całość należało się dobijać. Podobnież, zno- 
żniejszćm było położenie i lżejsza dla kraju służba za Księ­
stwa, kiedyśmy mieli rzęd yrłashy a sprzymierzeńca potę­
żnego, i  Wedy jedno z tych mocarslw co rozdziałem Polski 
urosło, straciło interes w  zabezpieczeniu drugim niecnego 
zaboru, — niż późmćj, za królestwa kongresowego w  nader 
niepewnych i  zawikłanych stosunkach, kiedy obywatele

od dobrego humoru zwyciężcy zależni, nie mniej rozwagi 
i ostrożności jak poświęcenia i patryotyzmu mieć byli po­
winni. W  zeszłym wieku i za czasów napoleońskich, m o­
że dosyć było naród entuzyazmem rozpalić, rzucić go na 
wroga, i jedno lub dwuletniem  wysileniem kraj od napa­
ści zasłonić; ale w położeniu, które nam przygotował tra­
ktat wiedeński, dzieło odbudowania ojczyzny, już długiej, 
rozważnej, wieloletniej tylko pracy mogło się stać ow o­
cem. A jakaż różnica od tego co dziś jest 1 W ówczas, jak­
kolwiek pod rzędem niezupełnie swoim , mógł naród ro­
snąć zbroić się w  te wszystkie środki i zasoby, których 
przyszła jego niepodległość w ym agała; mógł bogacić się 
w  ludzi uzdolnionych pod względem administracyjnym, 
cyw ilnym , politycznym, wojskowym, naukowym, te­
chnicznym, bez których żadna samoistna społeczność 
obejść się niem oże; wówczas była szkoła publicznego ży­
cia, były kadry wielkiego państwa. —  Naszemu pokoleniu 
te wszystkie korzyści odjęte! Przed dzie ńęcioma laty było 
jeszcze na ziemi polskiej choć jedno miasto po polsku i 
przez Polaków rzędzone, — dziś i to miasto Dostradaliśmy: 
była jedności Draterstwo wszystkicn warstw narodu, o 
których nikt nie w ętpił, —  dziś i ta harmonia w  niejeduem  
miejscu pokazała się w ętp liw ę! Dziś poświęcenia trzeba, 
hartu i patryotyzmu nie na to tylko, aby służyć ojczyźnie, 
ale aby się kształcić na pożytecznego krajowi obywatela. 
Dziś już wojna wydana jest wszystkiemu, co na ziemi pol­
skiej rreczuje się moskalem luo niemcem, buntowniczę 
jest nie już nadzieja odbudowania ojczyzny, ale zachowa­
nia naszćj odrębnej narodowość ! Dzisiaj zapobiegać rui­
nie majętkowej Polaków, starać się o podnies.enie m oral­
ne niższych klas narodu, oddziaływać przeciw zepsuciu 
w  wyższych, budzić w  młodzieży sum ienie obowięzku, 
m iłość prawdy, uczucia religijne i dężność do pracy, —  
zbrodnię jest u tych, którzy póty się u nas czuć niebędę 
pewnym i, póki nas nie ujrzę o kiju żebraczym, i u tych 
którzy bezpieczniejszej swem u panowaniu rękojmi nie- 
znąję, jak zatracenie w  ludziach ws ysthiego, co w  nich 
nie jest zwierzccem. Dzisiaj aby tylko pozostać wiernym  
Polakier więcej potrzeba zacności obywatelskiej, niźli jej 
wymagano dawniej, pod własnym -zędcm, aby kraj mtrzy­
mać ; dzisiaj aby sprawie dopomódz, koinecznóm jest po- 
św ięcen-e A gień  święty, ale niemniej konieczna baczność 
i oględność nieustanna, i w szczupłej, jaka nam pozosta­
ła, liczba. środków roztropny -  ;ybór.

Tak t  hażdćm co przechodzi pokoleniem, coraz mniej 
bezpieczeństwa, coraz mniej możności, a coraz więcej prze­
szkód, r więcej obowtęzkcw I niema środka zapobiedz 
tej fata'ńćj gradacyi, póki się nieznajdzie pokolenie, które 
ze św iętę rczygnacyę krzyż ten przyjęwszy, zniesie męzko



ciężary i boleści położę., iu naszemu właściwe; póki w krwa ■ 
wym  znoju codziennćj pracy, w ucisku codziennej abne- 
gacyi, w  ogniu pokuty niezahartuje się do tej walki sta­
nowczej, którę w wigilię naszego zmartwychwstania odbyć 
z wrogam i naszymi, będzie już dla niego szczęściem i na­
grodę 1 Ani człowiek, ani naród nieodsunie od siebie kie­
licha, który mu przeznaczony! Pośpiech nic tu nienada;. 
bezsilna niecierpliwość nowej tylko przysporzy niemocy, 
na nowo przedłuży niewolę; nowe boleści i niebezpie­
czeństwa następnemu pokoleniu zgotuje! —  Bo choć 
dzisiaj źle jest, gorzej jeszcze być może Dzisiaj duch na­
rodu jeszcze nieotruly, i wszyscy Polacy., ilu ich jest, go­
towi stanęć do apelu. Dzisiaj jeszcze syn Polaka niema 
wyboru : albo musi być Polakiem, albo zostaje nikczemni­
kiem, którym gardzi świat caty. — Później może być ina­
czej ; później, po nowych klęskach i zawodach, może znaj­
dę się nawet uczciwi Polacy, którzy w  dobrej wierze 
szukać będę przyszłości swej ojczyzny w jedności z Mo­
skwę.

Zrozumieć więc obowięzki obecnej chwili, dzisiejszego 
pokolenia, i pełnić je codziennie z religijnę sumiennościę 
i powagę, bez lekceważenia i pominięcia, to najwyższe 
jest zadanie naszćj polityki.— Cóżstęd,że te obowięzki nie- 
prowadzę od razu i bezpośrednio do niepodległości ojczy­
zny ! Życie narodu niemierzy się żywotem ludzkim ! Oby­
watele, m ówi Skarga, powinni mieć tę karność żołnierzy, 
których pierwsze szeregi gdy idę zdobywać miasto, ginę 
w fosach i od pocisków nieprzyjaciela, a następne dopiero 
po ich trupach wdzieraję się na mury twierdzy. Tak ci 
straceni, którzy w  tych hufcach męczeńskich będę, nm o- 
gościę prac swych i poświęceń zawalę doły i wały, które- 
m i Polsk a od nas odgrod zona.

Nie nam przystoi m ówić, że lekkie sę, maloważne i ma- 
łoprzydatne te codzienne powinności, które nam Bóg daje, 
w rodzinie i poza domem, w  życiu prywatnem i publi- 
eznem Nie to bowiem wazy ani przydaje s ię , cobyśmy 
w  tej chwili pragnęli czynić, ale to co w  tej chwili dla 
sprawy robić możemy, i z lego tylko rodzi się dla niej pra­
wdziwy pożytek a nie odnosim zawodu ani zniechęcenia 
Kto zaś w chęciach albo marzeniach, szukać będzie pun­
ktu wyjścia i podstawy do działania, ten albo nad ziemię 
niepostrzeżony od świata wciąż latać będzie, albo po to 
tylko na ziemię zstępować, aby kraj nowerni zbroczyć 
nieszczęściami. — Ani Bóg, ani ludzie niewkładaję na 
nikogo wielkich od razu obowięzków, niedaję mu od 
pierwszej chwili szerokiego pola do działania. Tylko 
stopniowo, tylko zasługami i sumiennem wywięzaniem  
się z teg&> nortoń w  każdym czasie należy, tak człowiek jak 
naród przychodzę do przestronniejszych, coraz mnićj po­
średnich, coraz baMziej decydujęcych roi i obowiązków —  
Na giełdzie grając, można czasami wygrać znacznę fortu­
nę, ale dotęd jeden tylko znany jest nieomylny sposób 
dorobienia się majętku : skizęlnościę a przezornościę. Je­
dna też nam pozostaje droga zhogacenia narodu, w  tyle 
moralnych i materyalnyeh zasobów, iżby niemi sprostał 
w walce z nieprzyjaciółmi, a tę jest : wszędzie gdzie duch 
polski jawić się, działać i rozrastać może, tam Wszędzie 
wkładać całę naszę zdolność, zacność i energię. Tćj d łu- 
gićj drogi jednym wybuchom, jednym przeskokiem naród 
nieprzebieży!
i N ie m a m y  siły aby przeprowadzić zmiany potrzebne nam

w  układzie politycznym Europy, ale w  tych, które sam 
rozwój wypadków przynosi możemy znaleźć korzyść. Po 
co rozpaczać nad tę ciszę, która dziś zaległa Europę? 
Ani cięgła pogoda, ani cięgły pokój niesę podobne na 
świecie I Historya świadczy, że ilekroć państwo które, lak 
się wzm ogło, że potęgę swoję, jak dziś Rossya, reszcie 
świata groziło, tylekroć więzała się przeciw niemu Euro­
pa aby je wywrócić, albo do naturalnych sprowadzić gra­
nic. Tak upadla potęga hiszpańska, habsburska, szwedzka, 
turecka i napoleońska— Od rozbioru Polski było już pięć 
wojen przeciw Moskwie; wcześniej czy później nowe w y- 
buchnęć muszę, i nowę nam podać okazyę. —  Ale na 
tym świecie do niczego, nawet do sprawiedliwości nie- 
przycliodzi się za darmo; za wszystko płacić trzeba za­
sługę odpowiednię. Kto więc od wojen tych i od zagrani- 
cznćj pomocy wszystkich nadziei dla Polski wyględać 
będzie, a sam, czekajęc, opuściwszy ręce, zaduma się nad 
grobem ojczyzny, ten się w  rachubach swoich tak zawie­
dzie, jak się zawodzili wcięż ojcowie nasi przy elekcyacli 
królów. Na każdego nowego kandydata wkładali wszy­
stkie obowięzki obrony kraju i rzędów wewnętrznych, a 
sami do tych ciężarów w niczem niechcieli się przykładać. 
Cóż więc dziwnego, że ani porzędku w ewnęirz, ani bez­
pieczeństwa zewnętrz kraju nie było?

W ojna z Moskwę celem jest wprawdzie naszych nadziei, 
ale i koronę być musi naszych usiłowań. Nic same wojny 
znaczę w historyi św iata ; zdobycze w czasie pokoju od­
niesione niemniej sę zaszczytne, niemniej bywaję trwałe 
i stanowcze. —  Bóg ważęc losy walczęcych narodów, kła­
dzie na szali zwycięztwa icli czyny przed wojnę speł­
nione. One tyleż, jeśli n ie w ięcśj, co dzielność wodzów i 
żołnierzy o wypadku bitew stanow ię! — W pielgrzymce 
do zieirn świętej, kiedy lud wybrany walczył z nieprzyja­
ciółmi, Mojżesz wstępiwszy na wzgórze, błagał Boga o 
zwycięztwo. « A gdy podnosił Mojżesz ręce, przemagal 
Izrael; a jeśli trochę opuścił, przezwyciężał Ainalek. » 
Tcmi rękoma błagalnemi, które wyproszę nam zwycię­
ztwo w przyszłej, kiedy przyjdzie, wojnie z Moskwę, będę 
przed Bogiem : i dawniejsze naszych męczenników cier­
pienia, i dzisiejsza Polaków wytrwałość, ich dzisiejsze dla 
rzeczy publicznćj trudy i ofiary! —

K R O N I K A

Kiedy gabinet angielski cieszył się nowym tryumfem nad 
Rossyą w 1’crsyi odniesionym, i głów ne siły swoje w Indyach 
wysyłał na brzegi chińskie, równie niespodziewane jak straszne 
wieści z Indy i, szybko po sobie następujące, zapowiedziały 
Anglii nowę, nie dyplom alycznę, ale narodową w ojnę, która 
zagraża, jeżeli nie upadkiem , to przynajm niej zachwianiem 
panowania angielskiego na całym półwyspie indyjskim. R uch, 
jak to już wiadomo czytelnikom naszym , rozpoczął się wypo­
wiedzeniem posłuszeństwa przez niektóre pułki regularne Se- 
pajów w Mearacie, Forczpoor i kilku innych miastach yvielko- 
rzędztwa bengalskiego. Sepaje po wymordowaniu oficerów 
europejskich i ich rodzin , zmuszeni do cofnięcia się przed 
pułkam i angiclskierai, zapalili powstanie na całej przestrzeni 
od Kalkuty aż do Lahory, i nareszcie w znacznej zebrani sile, 
kłórę dzienniki angielskie na 8 ,000  podają, opanow di Di m i, 
stolicę wielkich Mogołów, gdzie powszechną znaleźli u m iesz­
kańców sympalyę. Wymordowawszy w lóm w iejcie ludziny 
angielskie, które się schronić nie potrafiły, feepaje zajęli cyta_ 
dclę i ogłosili królem syna ostatniego wielkiego Moguła. 
Dzienniki roinistcryalne angielskie maja nadzieję, że powstanie



w tym głów nvm  punkcie, przez zbliżające się siły angielskie 
pod %ov dziwem naczelnie komei.de-ującego jenerała A nson, 
ostatecznie przytłum ić lem zostanie. Ale pamiętajmy, że kiedy 
wojska europejskie w Indyach nie przechodzę obecnie 20 ,000  
ludzi, armia Sepajów, czyli rodcw.tych Indyan , po europejsku 
uorganizowana, wynosi do 2 6 0 ,0 0 0 . W arm ii tej wyższe sto­
pnie od kapitana zajm uję wyłęcznie sami A nglicy; krajowcy 
w niższych tylko służyć maję prawo. Nienawiść odda w na panu­
jąca między wyższę a niższę hierarchię oficerów, przyczynia się 
głównie do rozjętrzenia tej walk,. G ubernator Indyi wydał 
odezwę do kraju , zapewniając wolność wyznania mieszkańcom. 
Tymczasem m inisleryum  w parlamencie zapow.edziało w ysła­
nie z Anglii 1 4 ,000  wojska; ale posiłki te nieprędko na teatr 
wojny zdążyć m ogę, i jeżeli w ładzom angielskim nie uda się 
pociągnąć za sobą znacznej części Sepajów z wielkorządzlwa 
hombajsk. go którzy dotąd nie pow stali, skutek walki bardzo 
będzie w ątpliw ym , a przynajm n.ej kosztownym i odległ ym. 
Oświadczył to wyraźnie w Izbie Lordów 29° b . m . Lord 
E llenborough , dawny gubernator In d y i, który żądał od m i- 
nisteryum , aby Anglia do broni powołało i uzbroiło milicye 
świeżo po zawarciu pokoju z Rossyą rozpuszczone. Pan d’Izraeli 
dziw ił się w izbie niższej tem u niespodziewanemu wybuchowi, 
właśnie po ukończeniu wojny z Rossyą i Persyą, podjęte, pc 
d ług  niego dla ntrzym ania Indyów w podległości. Pan d’Izraeli 
jest pierwszym człowiekiem stanu w Anglii, który, od wybu,mu 
tych zaburzeń , wspomniał im ię Rossyi. I  dzienniki i dyplo­
maci unikali lej w zm ianki, jak gdyby się bali słowa tego wy­
mówić, a jednakże jeżeli pozornym powodem powstania miała 
być obawa ze strony Indyan aby im gwałtem chrześciaństwa nie 
narzucano, dalsze wj padki okażą może że minę tę gotową do wy­
buchu, przygotowały i zapaliły ręce obce. Dziwną zaiste byłoby 
rzeczą i me podobną do obyczajów R ossyi, aby mocarstwo to, 
świadome doskona. i wszystkich żywiołów, które w Indyac 
przeciwko Anglii poruszyć można było, zaniechało tego uczynić 
w czasie, wojny krymskiej. Wiadomo że Rossyanie od lat wielu 
po każdej kampanii na wschodzie, m ierzą niecierpliwie prze­
strzeń, która ich on Indyj dzie li; pamiętajmy że w ostatniej 
nawet wojnie, wojska rossyjskie przekonane by ły , że ostalecz- 
iifcm przez, tczeniem ich są Indye, i że tajni agenci rossyiscy, 
kilkakrotnie na gorącyttf uczynku schw ytani, pracują od lal 
kilkudz esięciu nad obudzeniem nienawiści plemion i kióhków 
indyjskich przeciwko A nglii, wystawiając im Rossyą za natural­
nego sprzymierzeńca.

Jeżeli słabem u rozum ow i ludzk iem u w olno je s t niekiedy zga­
dyw ać tajem nice O p a trznośc i, zdaw ałoby się że  ta bu rza  tak 
straszna d/a A nglii, je s t  napom nieniem  lu b  karą  za obo jętność , 
z jaką w ostatniej walce z Rossyą wszystkie narodow ości uc i­
śnione p o m in ę ła . M iała A nglia czas i środki po tem u  oswobo­
dzić  K aukaz, "podnieść G ru zy ą , i dobrodzie jstw em  k tóre  tym  
ludom  by łab y  p rz y n io s ła , zapew niłaby  sobie najskuteczniej 
bezpieczeństw o A zyi. Z apom niała  także w krótkow idzących 
rach u b ach  sw oich, że tylko n iepodległość  Polski osłabić m ogła 
po tęgę i zaw ziętość w roga, który  od lat ty lu ,  jaw nie  ln b  s k iy -  
cie  podkopuje potęgę angielską w A zy i, i z każdego je j n iep o ­
w odzenia korzystać  je s t  gotów .

Kogo dzisiaj nieuderzy, jak ważnćmi dla Rossyi są te zabu­
rzenia indyjskie w chwili wojny, którą obecnie na Kaukazie jest 
zajętą; jeżeli, mianowicie Anglia uznała potrzebę niesienia 
czynniejszej pomocy mężnym goralom, którzy od lat tyln bro­
nią jednej z dróg głównych, przez którą Rossyą do Kalkuty 
zdążać zamierza. Wiadomości z 12 czerwca donosiły o odpar­
ciu przez Czerkiesów ataku wojsk moskiewskich na brzegach 
Sz.iguszy, gdzie strata Moskali do 1 ,000  ludzi wynosić m iała. 
Cóż mówić o działaniach Rossyi w krajach chińskich nad A m u­
rem położonych, które teraz bez przeszkody uskutecznić będzie 
m ogła. Jeżeli z drugiej strony gabinet petersbugski potrafi wy- 
wołać do walki niechętne dla Anglii, a bitne plemiona Afga­
nów, skutki powstania indyjskiego, olbrzym ie przybrać moga
w ym iary .

Ale kiedy lak gabinet patersburski cieszyć się może upoko­
rzeniem przeciwniczki swojej na wschodzie, wiadomości z Pe­
tersburga i z głebi Rossj i dochodzące, zapowiadają coraz gro­
źniejsze dążności ludu poddańczego, do otrzymania dawno 
obiecanej emancypacyi. lym czasem  Aleksander zapowiedzia­
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wszy reformy liberalne, których potrzeba coraz gwałtowniej 
czuć się daje, zdaje się chwiać na wstępie do tych dzis an, /y - 
magających nadludzkiej praw ie siły . Stara partya MiLołajo- 
wska, licząca w sobie ealą wyższą hierarchią wojskową j uiuro- 
kratyczną, protestuje przeciwko wszelkiemu postępowi. Ażeby 
ją  pokonać, car nieznajdując żywiołów, na ktorychby się mógł 
oprzeć bezpiecznie, zm uszonym  będzie ostatecznie zdać się na 
los tego nieprzepai lego prądu, który i jego i Rossyą na niezuane 
pędzi w ybrzeża. Miejmy więc nadzieję w O patrzności, która 
dumnych poniża, a podnosi uciśnionych i pokutujących szczerze.

Dla zapew nien ia  sobie ile m ożności przyjacie lskie j sym patyi 
F ra iicy i, rząd  rossyjski z aw a rł z n ią nowy trak ta t handlow y, 
zniżający od 2 0  do 30 od sta , c ło  na tow ary  i wyroby francuz- 
kie. Ale koncesya la n iepotrafi zachw iać p rzym ierza  m iędzy  
F iacyą i A ng lią , bo oba te rządy  rozum ieć  zdają s ię d o k ła d n  e , 
że ono je s t  jed y n ą  ręko jm ią postępu europejsk.ego.

Co do Księstw naddunajskieb, N ow a gazeta prusha  donosi, 
źe większa część mocarstw podziela projekt podany przez A n­
glią, aby U nią Księstw tych ograniczyć jedynie do jednakowej 
oiganizazyi administracyjnej i wojskow ej.D . 15 b .m . lista wy­
borców zamkniętą została w Jassach. Powiadają, że dwie trze­
cie bę lą  przeciwne U nii. Wybory do dywanów ukończone być 
maj§ z początkiem sierpnia. Na przedstawienia Roś ,aków, 
Porta postanowiła zniżyć czynsze przez właścicieli od chłopow 
pobierane, z jednej trzeciej na jedną dziewiątą płodów ziemi. 
Czyli ta koncesya zaspokoi mieszkańców, powiedzieć 'rudno , 
ale to pewna, że in tryg, sąsiedzkie widoczne są w całej S ła - 
wiańszczyznie tureckiej. Wdowa po cesarzu M ikołaju, darowała 
jednem u z głównych klasztorów w S e rb i i , biblią i krucyfix, 
cemoue na 5 0 ,000  rubli srebrem.

 Świeży ukaz cesarza A leksandra znosi kolonie wojskow e
w Nowogrodzie, Mohylewie i W itebsku; je s t to pierwszy krok 
do rozwiązania wszelkich tego rodzaju zakładów, które w obe- 
cnem rozdrażnieniu ludu w Rossyi, mogłyby grozić niebezpie­
czeństwem rządow i. Independence donosi o liście do świętego 
Mikołaja napisanym i zlozonym u progu kaplicy tego świętego 
w Petersburgu. List ten zaniesiony ostatecznie do samego cesa­
rza, zawierać ma wyliczenie wszystkich nadużyć rządu i żąda­
nia zmian radykalnych w całej admiuistracyi,.

—  W H elsingfort w Finlandyi obchodzono siedemsetlelnią 
rocznicę wprowadzenia do tego kraju  wiary chrześciańskiej. 
Na obchód ten przybyła deputacya z uniwersytetu szwedzkiego 
upsalskiego, a przyjmujący ją  uniw ersytet helsmgforlski, w m o­
wie miarićj przez jednego z piofesorów swoich, przyrzekł roz­
wijać spólnemi silami narodowość fińską w rozmaitych kra­
jach do iej należących. C zas, z tego powodu rohi uw agę : 
« Jest to stawić przeciwko wzrastającemu skandynawizmowi i 
narodowości szwedzkiej, nai odowość lińską; wiadomo zaś, że 
gdy zwędzi i Norwegowie należą do plemienia Indo-germ au- 
skie-m Finlandczycy, Laponowie i inne ludy, zamieszkujące 
północną Rossyą, Szwecyą i Norwegią, a szeroko także po ca­
łe j północnej Azyi rozsiadłe, liczą się do jddzielnego, dawno 
w tyci, stronrch mieszkającego plemienia Finów, sposkrewnio - 
nych bliżej z lalarskiem. »

 Czytelnicy nasi przypom ną sobie, że ś. p . Konstanty Swi-
dziński, zmarły 11 grudnia 1855 r .  chcąc piękne i bogate swo­
je  zbiory w książkaeh, num izm atach, malowidłach, rycinach, 
rzeźbach, starych dokum entach, rękopisach, i różnych innych 
bibliograficznych lub archeologicznych osobliwościach, na uży­
tek publiczny narodowi przekazać, a razem od niebezpieczeń­
stwa grożącego u nas własności narodowej zabezpieczyć i pod 
stałą opieką zostawić, zapisał je  w raz i  kapitałam i i znacznym 
majątkiem nieruchomym, Aleksandrowi Wielopolskiemu i jego 
potomkom, z ohowiązkami do tego daru przywiązanemi w taki 
spoi ób żem argrab ia  Wielopolski i jego sukcesorowie mają być 
tylko wykonawcami woli lestatora, a dobra do ich ordynacyi 
przyłączone, stanowić tylko fundusz wieczysty na utrzym anie 
..istylucyi testamentem założonój. Jednem  z pierwszych pole­
ceń te" amentowych było, zakupić lub  wymurować w W arsza­
wie dom na pomieszczenie biblioteki i m uzeum . Dzienniki 
w s* syskie często mówiły o war‘f>ści zbiorów ś , p. Sw idziń- 
skiego, które im bliżćj rozpatrywane, tym szacowniejszymi być 
się | kazują , ale o wykonaniu rozporządzeń testam entu, a m g  ■ 
nowicie o zamiarze wzniesienia domu bibliotecznego, nie by łe
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słychu. Zwłoka ta pochodziła ztąd, że krewni zm arłego wy­
toczyli proces Drzeci wko margrabi Wielopolskiemu, uderzając 
na testam ent, jako co do formy niezupełny, a co do istoty prze­
ciwny prawu krajowem u, bo zamykający w sobie suhstytucyą 
niedozwolony. Sp.aw a wniesiona naprzód przed T rybunał Cy- 
w ilny gubcrnii radomskiej, gdy ten zarzuty uzna1 za słuszne i 
testam ent skassował, przeniosła się w skutek apellacyi przed 
Sąd Appeiacyjny warszawski. Ciekawość publiczności była mo­
cno poruszona i wpływ opinii powszechnej natężył wymowę 
utalentowanych obrońcow stron obu. Po skończouych replikach 
mecenasów, sam margrabia Wielopolski prosił o głos i przy- 
mówienie się swoje zaczął od cylacyi po łacinie owych słów 
potężnych: « Gdybym ja  m ilczał, karmenieby za mnie wołały 
do Was. » Rozwinąwszy potem historyą margrabstwa Pinczow- 
skiego, w klórem ś. p . Swidziński fundusz instylucyi swojej 
utkw ił, w obec sądu upewnił publiczność, że święcie odpowie 
życzeniom swego spadkodawcy i przyjaciela, że wiernie w ypeł­
n i dane sobie zlecenie w jego słowach : « cave ne quid res pu- 
blica detrim enti capiat. » Nakoniec wyrazami pełnem i wznio­
słych myśli i serdecznych uczuć, tak wszystkich słucha zy 
w zruszył, że łzy stanęły w  oczach samych nawet obrońców 
strony przeciwnćj. K rewni ś. p . Swidzińskiego nastając jedynie 
na prawa przyznane w testamencie m argrabi Wielopolskiemu, 
zaręczyli aktem uroczystym , iż zresztą wszystkie przepisy tego 
testam entu ścisłe wykonają i wedle jego woli zakład w W arsza­
wie utworzą. —  W sobotę, 2 0  czerwca, Sąd Appellacyjny ogło­
sił swój wyrok. Testam ent ś . p . Swidzińskiego w zupełności 
został utrzym any.

—  Miesiąc czerwiec zwykle w Warszawie ożywiony, lego 
roku by ł szczególniej pełen ruchu. Jarm ark  na wełnę, wyścigi 
konne, wystawa przem ysłu , wystawa zwierząt gospodarskich, 
wystawa kwiatów z loteryą fantow ą, puszczanie wianków na 
W is łę , nareszcie uroczyste zamknięcie nauk szkolnych— to 
wszystko jeżeli nie samo przez się rozrywka i zabawa, to przy­
najmniej wyborny powód do zabaw i rozrywek w mieście lak 
umiejącem korzystać z każdej okoliczności. Puszczanie wian­
ków, pomimo lekkiego deszczu y °d  wieczór, m iało być  nader 
liczne. O d w ieczn y  ten zw y cza j p oczyn ał upadać, -gdy pu licz—
ność elegancka zaczęła była obracać go na chwilowe widowisko 
dla siebie; ale odtąd jak kapryśny świat wyższy znuzył się po­
etycznym obrzędem ludowym, lud swobodnie wraca do niego 
Piękna pogoda sprzyjała wystawie kwiatów w ogrodzie Saskim, 
połączonej z loteryą fantową. Niesłychany przepych strojów 
błyszczał podczas tego' aktu miłosierdzia, podczas tćj dobro­
czynnej rozrywki na dochód ubogich. Dzienniki krajowe oz wo­
dzą się nad tem szeroko i czynią uwagi tonem pół żartobliwym. 
Dla nas wszakże te humorystyczne opisy nie są tak przykre, 
jak poważne sprawozdania zobchodów szkolnych. Czytamy np. 
że J .  O. Książe Namiestnik Królestwa z długim  szeregiem d u ­
chownych i św ieckich, naukowych i wojennych dygnitarzy, 
odbyw ał akt uroczysty zamknięcia roku szkolnego w Instytucie 
szlacheckim , i sam własną ręką rozdawał uczniom nagrody. 
Potem następuje wyliczenie laureatów, i na pierwszcin miejscu 
stoi : « Otrzymali nagrody  za odznaczający się postęp w języku 
Rossypkim . » Dalej ledwo już wzmianka o przedmiotach nauki, 
bo widocznie o żadną inną nie idzie jak tylko o naukę języka 
rossyjskiego.

—  Piszą z Poznania 23  czerwca : a Dziś rozlrzygną się za­
pewne losy naszego tworzącego się towarzystwa naukowego; 
dziś bowiem zbierają się tymczasowa dyrekeya i dotychczasowi 
członkowie, aby zdecydować: czy towarzystwo ma zacząć dzia­
łać i organizować się czy n ie?  A to z powedu rady udzielanej 
profesorom miejscowych zakładów naukowych , by udziału 
w towarzystwie tem nie b ra li, coby towarzystwo najnezn |cjszych 
sił intellektualnych pozbaw iło. A w lyin razie, nawet tymcza­
sowy prezes towarzystwa, pan August Cieszkowski, oświadcza 
się przeciw wszelkiej dalszej organizacyi. »

Na zasadzie cesarskiego rozkazu, wydanego w czasie pobytu 
Aleksandra ligo  w Warszawie, dozwolony został powrot do 
Królestwa Polskiego, zosta j^ym  w gubernii Perm skiej pod do­
zorem policyjnym, księdzu z zakonu Franciszkanów Kornelemu 
W ażjnskiemu i byłem u rachm istrzow i dyrckcyi ubezpieczeń 
w Yi artzawże Narcyzowi Tchorzewskiemu.

—  Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego, 
przebywający za granicą wychodźcy polscy.' F il.p  Konop ucki, 
A leksander Ziółkowski, Bolesław Tolkmit, Józefat Mackie­
wicz, Jan  Krótkiewicz vel Krótkiewski, Anloni Kowalski, im­
ion i Czamański, Antoni Paciorkowski, Leonard Zajfert, W ła­
dysław Namczyński, ksiądz Wawrzeniec Prątn icki, Wojciech 
Jjśk iew icz, Władysław Szczyciński, starozalionny Jarikiel- 
Aion-M ozes Landener, Antoni Legawski, Anton. Ja lu n , Ła­
zarz Nowosielski, Franciszek Borzęcki (rodem z gubernii gro­
dzieńskiej), Antoni M irecki, Mateusz Lisiecki. —  Ogółem do­
tąd 22 1

Mamy z pewnego źródła wiadomość, że dwóch obdarzonych 
pozwoleniem powrotu do kraju, otrzym ało pozwolenie powrotu 
nazad do Francyi. Niejacy nazwiskiem Dembiński i Kownacki, 
przybywszy na miejsce swego nrodzenia w prowincyach za­
branych, postrzegli się zawiedz.onymi w swych rachubach le­
pszego bytu. Tułając się czas niejaki bez stałego p rzy tu łku , 
zatrudnienia i w idoku, przyszli nakoniec do v  leńsk ego jene- 
rał-gubernalora z oświadczeniem, iż nie mają sposobu do ży­
cia. Z czegożeście żyli wc Francyi? —  zapylał. Mieliśmy tam 
jaki taki zarobek, pozawiązywane znajomości i stosunki, —  od . 
-owicdz.ieli. —  Mogl.byścież to wszystko odzyskać?— Spodzie­
wamy się — A więc wiacajcie sobie, każę wam dać pasporla.

<’,o za smutny widok ludzi, bez przeświadczenia, bez poczu­
cia obowiązku, bez wiary w cokolwiek wyższego, kierujących 
się tylko po świccie instynktem , który Pogodin w yraził mo- 
sluewskiem przysłowiem : « ryba szuka głębszej wody, cz ło ­
wiek lepszej wygody » ! — Jaklo bolesne, upokorzające dla ro­
daków, że ci co pośród cudzoziemców mienili się być m ęczen­
nikami' za świętą, chrześciańską i prawdziv e hum anitarną 
sprawę Polski, gardłowali n.eraz za tą lub ową opi ą polity­
czną, ruszali nawet na wyprawy orężne, pokazali w końcu naj- 
wyraźniejszym czynem , że całą sprężyną działającą w ich d u ­
szy, była tylko nizka miłość samych siebie. Pragnęli oni w o j­
czyźnie niczego więcej, lylko używania dostojeństw, urzędów, 
dostatków ; gdy to wszystko chybiło , ideał i cli narodowości 
ograniczył się do Ciepłego kąta, półmiska hullajsk.ego bigosu i 
szklanki p iva . —  Otóż i tego nie znajdują. —  Błogosławiony, 
komu świeciła i niezgasla ta gwiazda niebieska, za którą idąc 
po ziemi, nie lęka się cierpień pielgrzymich i grobu na tu ła- 
clwie. —  W iara, nie jest złudzeniem —  a ć §  w ielki, m iłościwy 
i rzetelny.

ZMARLI.

Dnia 21 czerwca r. b ., um arł w Cotnpiegiic,‘(Oisa) Anto. .i 
Łabuński. Rył on jednym  z tych uczniów wojskowej szkoły 
D ynaburskiej, którzy w r .  1831, z poświęceniem się i n iebez­
pieczeństwem uszli z tw ierdzy, dla połączenia s.ę z pow stań­
cam i, zbierającymi się w powiecie dziśnieńskim . We Fran 
pędził życie pracow ite, zdobył sobie posadę konduktu  a drog 
i mostów, mc przestając przytćm  nigdy zajmować się wyższem 
ukszlałceniem siebie. Gorąco»i.i duszy, tkliwość s rca , niei 
zwalały inu zaspokoić się niczćm w położeniu tu łacza; tęsknił 
i cierpiał ciągle, aż nakoniec upadł na siłach, i ledwo mając lat 
czterdzieści kilka, zakończył życic. Liczni przyjaciele opłakują 
jego stratę, zachowując czułą pamięć zacności i słodyczy jego 
charakteru .

Dnia 25 czerwca um arł w Paryżu Karól Kalinko zski, d o ­
tknięty gwałtowną i krótką chorobą. Był rodem z Warszawy i 
em igrantem  od r .  1831.

DONIESIENIE.

F . J .  Przyałgow ski, fabrykant zegarków w Bcsanęon  
(Doubs), mieszkający Grandę rue N . 120, uprasza rodaków 
o danie mu wiadomości o P . Brem er, gdzie m ieszkał, czetn się 
tru d n ił, kiedy u inarł, gdzie pochowany i kto po ni zabrał 
pozostałość jaka być m ogła. Wiadomość ta jest wielce pożą­
daną dla familii zm arłego.

Redaktor, F eli*  W kotsotski.

W  drukarni L. MAariNET, przy ulicy Mignon ,2.


